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PODRÓŻ PREM. DALADIERA
NA KORSYKĘ I DO TUNISU

Mówiąc o F ran c ji nie zawsze ;sdę u 
nas pam ięta o tein, że je s t to nie- 
tylko europejskie państwo kontynen­
talne, ale również, a  może nawet prze­
de,wszystkiem, Im perjum  F ran cu ­
skie. N igdy natom iast nie zapom ina­
ją  o tem sarni Francuzi. W polityce 
kontynentalnej są rozdwojeni: jedni 
chcą tylko zachować bezpieczeństwo 
swoich granic w Europie, innych 
drażni w zrost p restig e‘u Trze­
ciej Rzeszy. W polityce im perjalnej 
natom iast są  [wszyscy jednom yślni. 
Zamorskie posiadłości czy protekto­
ra ty  dla wszystkich Francuzów po­
siadają pierwszorzędne znaczenie. 
W szak chodzi tu ta j nietylko o w yka­
zaną w czasie wojny światowej m ili­
ta rn ą  wartość wojsk kolonialnych, 
ale i o krainy, obfitujące w nieznaj- 
dujące sie nia kontynencie surowce, 
a wreszcie o to, co s,ie nazywa ślwia- 
tową cyw ilizacyjną m isją F rancji. 
To też prem jer D aladier natychm iast 
po owym pam iętnym  okrzyku na 
rzymskiem Monte Citorio, dom aga­

jącym  sie K orsyki i Tunisu dla Im ­
perjum  Italskiego, powziął plan 

_ udania sie na te ziemie, z rozwinię­
ciem całego ap a ra tu  państwowego, 
którem u tym  razem  w niebywały u 
Francuzów  sposób tow arzyszyła 
także p ropaganda radjow a. Sądząc 
z licznych wiadomości podróż preze­
sa francuskiej Rady M inistrów osią­
gnęła zamierzony cel: ludność za­
równo K orsyki, jak  i  Tunisu z jednej 
strony otrzym ała dowód, że F ran c ja  
o tych kra jach  pam ięta i strzec ich 
bedzie bezwzględnie, z drugiej zaś 
strony zam anifestow ała swoje p rzy­
wiązanie i swoją ufność 'do F rancji.
P. D aladier wróci do P aryża zado­
wolony. Nie pozostanie to niew ątpli­
wie bez dobrych dla niego skutków i x  
na terenie polityki wewnętrznej. 
Wzmocni jego stanowisko tak  w Iz­
bach Ustawodawczych, jak  i  w opinji 
publicznej, ułatw i mu rozwiązanie 
wielu ważnych, a trudnych proble­
mów, które ubiegły rok pozostalwil 
F rancji do załatwienia.

P olicja pow strzym u je  w  m ieście Tunisie ludność, w ita jącą  ow acyjn ie p rzy b y łe j0
przedstaw icie la  Francji. T r a m p u t — P a r y i

N o m in a ln y  
w ładca  T u- 
n i s u ,  bey ,  
k tó ry  w ita ł  
p r e m j e r a  
D a l a d i e r a  
na te j  ziemi. 
N V T  — P a ry i.

Podczas oficjalnego bankietu, w ydanego p rzez  P ie rw szy  etap podróży  prem . Dala-
b e y a  Tunisu, p . D aladier w ygłasza  przem ó- diera: O d jazd  z  P aryża  z  dw orca  lyoń-
w ienie, transm itow ane p rze z  radjo  francuskie. skiego (D aladier w  środka , na praw o

A tla n tic .P h o to  —  B erlin . min. Spr. zagr. Bonnet). T ra m p u t, P a r y i

w y
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P. Prezydent R. P. przyjm uje ż y ­
czenia noworoczne, które imieniem  
Korpusu Dyplomatycznego składa 
Mu J. Eks. Nuncjusz Apostolski 

Arcybiskup Cortesi.

Na prawo: Wódz Naczelny Mar­
szałek Polski Śm igly-Rydz wita się 
z m in is tr e m  S p ra w  Z a g ra ń , 

płk. B eck iem .
Z d jęc ia  A g . Fot. „ Ś w ia to w id “.

tJ. Prezydent R. P. i Marszalek Polski Śm igly-Rydz oraz pp. premjer gen. Sła- 
woj-SkladkowskT, marsz. Sejmu Makowski (na prawo), min. Kasprzycki i min. 

Beck (na lewo) na Mszy św. w Zamku Królewskim w Warszawie.

Korpus dyplomatyczny, zebrany w sali Canaletta na Zamku Królewskim w War­
szawie w dniu 8 b. rn. celem złożenia życzeń noworocznych P. Prezydentowi 

R. P. (na lewo dziekan korpusu dypl. J. Eks. Nuncjusz Apostolski).
|r^ i-g o ro czn a  uroczystość złożenia .

h I b  Państwa praez a!orowTOypi8ffiS l^ffly^K ^oTR. P., Izby Ustawodawcze, generalicję, dom
cywilny i wojskowy, prezydium  m. stoi. W arsza­
wy oraz przedstawicieli najwyższych instancyj 
i organizaeyj w Państw ie odbyła sie tego roku, 
jak  poprzedniemi laty , na Zamku królewskim 
w W arszawie, lecz po raz pierwszy w dniu 8 s ty ­
cznia. Przemówienie, z jakiem  imieniem przed­
stawicieli obcych państw  do P. P rezydenta R. P. 
zwrócił sic Nuncjusz Apostolski, podkreślało zna­
czenie Polski jako  jednego z najważniejszych 
czynników pokoju międzynarodowego. ,P. P rezy­
dent R. P. w odpowiedzi oświadczył, że Polska 
nada! będzie kroczyć ta drogą, co jednak „nie po­
winno być tłumaczone jako brak mocnej i nieu­
giętej woli bronienia żywotnych interesów" n a­
szego Państw a. Równocześnie P. Prezydent R. P. 
zwrócił się do Nuncjusza Apostolskiego z prośbą, 
by zechciał być wobec Ojca św. wyrazicielem s ta ­
łych życzeń zupełnej poprawy Jego cennego zdro­
wia'. Po w ym ianie życzeń P. Prezyden t R. P. przy­
w itał się z wszystkimi członkami K orpusu Dyplo­
matycznego, akredytow anym i w W arszawie. MOTOPIRIN



Powyżej: Żołnierz wło­
skich formacyj som a-  
l i j s k ic h  przy  dziale.

Fot. N YT , Porgt.

butL Ten ostatni, a  właściwie kolej, łącząca go 
z abisyńskim  H arrarem  i stolicą italskiego im- 
perjuin, w ybudowana kosztem kapitału  francu­
skiego i p racą  francuskiego inżyniera, przyno­
sząca do dziś swym właścicielom wielkie korzy­
ści finansowe — je s t gardzielą i przełykiem, któ- 
remi nowe Im perium  Romanom w chłania w sie­
bie soki żywotne ze św iata i m etropolji, jak  rów ­
nież wyrzuca produkty  swego własnego, rozw ija­
jącego się szybko przem ysłu, rzem iosła i handlu. 
Ta rek a francuska na aibisyńsko-włoskiem g a r­
dle — oto jeden problem w tym, tak  dziś czułym 
punkcie afrykańskiego kontynentu. Problem , że 
tak  powiemy „defensywny" włoskiej polityki im- 
perjalnej. W łosi nie mogą z punktu widzenia 
swych dobrze zrozum ianych interesów  pozwolić, 
by w razie jakiegoś konflik tu  kolonjalnego fran ­
cuskie palce zacisnęły sie na tej gardzieli, n a j­
lepszej i najbardziej, jak  dotychczas, spraw nej 
i przystępnej a r te rji kom unikacyjnej z wnętrzem 
olbrzymiego tery to rjum  kolonjalnego Ita lji. — 
W prawdzie Dżibuti, główny po rt francuskiego 
Somali, żyje ze swego ogromnego zaplecza — bę­
dąc końcową, nadm orską s ta c ją  abisyńskiej ko­
lei, ale równocześnie A bisynja n ajła tw iej oddy­
cha przez Dżibuti. I  w tem  w łaśnie leży w yjaśnie­
nie dlaczego świat, poza bezpośrednio zainte- 
resowanem i m ocarstw am i, zaczął w ostatnich 
dniach tak  zajmować sie kra iną , noszącą dźwię­
czną nazw ę Somali. A teraz problem  drugi — 
„ofensywny". — W łoska polityka im perjalna,

, będąca dziś w „stanie natarcia" — zaatakow ała 
czułe punkty  swej rom ańskiej siostrzycy, któ-

Powyiejna prawo: Przy­
stań w porcie Dżibuti,sto 
licy francuskiego Soma­
li, nad zatoką Adeńską 

Afryce Wschodniej.w

Na p ra w o : T yp o w a  
stacja kolei abisyńskiej, 
łączącej włoską Addis- 
Abebę z  francuskiem  

Dżibuti.

•az z pogranicza abisyńsko-somalijskiego.

remi są: Tunis, zamieszkały w przeważnej części przez ludność po­
chodzenia włoskiego (poza autochtonam i i francuskim  elementem 
adm inistracyjnym ) — K orsyka, ojczyzna wielkiego W łocha, Napolio- 
ne‘a  Buonapurte, o ludności włoskiej, względnie pochodzenia włoskiego — 
i wreszcie w ostatnich dniach wyżej-,wspomniana Somali, leżąca u „bramy 
wiodącej z Morza Czerwonego na Ocean Indyjski. Los zdarzył, że I ta lja  
piecze przy tem rozognieniu dwie pieczenie. A takując Francje, równocze­
śnie atakuje... angielską drogę do Indyj — bo w ł o s k i  Tunis wraz * bazą 
operacyjną wojennej floty włoskiej na Balearach, uzbrojoną „po zeby“ 
P an te llerją , bazą m orską w Dodekauezie, współudziałem w zarządzie K a­
nału Suezkiego i ewentualnie, przy sprzyjających okolicznościach wło­
skiem Dżibuti — to grób panow ania angielskiego nad tą  drogą. W poli­
tyce najtrudniejszą, ale też i najw ażniejszą rzeczą je s t przewidywanie 
wszelkich ew entualności i tra fn e  wypośrodkowanie drogi w odpowiednich 
momentach dziejowych. B iorąc pod uwagą stosunki polityczne ostatnich 
la t na m iędzynarodowej arenie — nie można I ta lji  odmówić m istrzostwa 
w tej dziedzinie. Nie zapom inając i nie pom ijając żadnego z swych daleko­
siężnych celów — potrafi zręcznie łączyć je  w odpowiedniej chwili i wle~ 
lostronnie przygotowywać teren pod działanie... dział swej wojennej floty. 
I ta l ja  zeszła z lądu w morze i basen śródziemny uważa już za zbyt kre­
pujący dla swych politycznych rekor.dów. S tąd „problem Somali" i jakichś 
tam  ubocznych poprawek granicy  tery to rjum  abisyńskiego na odcinku 
francusko-som alijskim  łatw o przem ienić sie może w „problem Bab el Mau- 
deb": ujęcia mocnymi, zręcznymi palcami nitki doindyjskiej drogi przy 
arieńskim n-rn zefiru Adam Cypidan'

Somali... Suchy, skalisty , pokry ty  w przewa­
żnej części nieużytkam i k ra j, flora skąpa, 
przyczajona blisko ziemi — jakby w leku 

przed straszliw ie palącym i prom ieniam i bezlito­
snego słońca, wysuszającego wszystko na popiół... 
Somali — „kraina słodko pachnąca" mimozą i t r a ­
w ą stepową, przygnębiająca Europejczyka bez- 
kresnem i obszaram i piasków, dzikich skał i rozle­
głych pustyń... Zam ieszkała przez chamicko-etjop- 
skie plemiona o trzech zasadniczych grupach: Ra- 
hanuine, H avijah  i  Adżi, rozciąga sie szeroko na 
„abisyńskim  cyplu" A fryki — opierając sie o te­
reny włoskiej E ry tre i, dotykając morza w ita l­
skiej Somali, tworząc w swej najbardziej na pół- 
nocny-wschód w ysuniętej części kolonje francuską 
o takiej samej nazwie. K olonja ta, położona n a­
przeciw drogi m orskiej w cieśninie Bab el Maudeb, 
a niemalże naprzeciw angielskiej strażnicy tej 
cieśniny — Adenu, posiada dwa porty: Obok i Dżi-
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Widtą, &  %ni iłychocbu- 
jdłciś uHecftotam !

Krem N I V E A  m ojduje się w handlu 
łylko w oryginalnych opakowaniach. 
Dobre i znane preparaty sq chętnie 
naśladowane — przestrzegamy zatem 
przed nabywaniem kremu, sprzedawa­
nego na w agę pod nazwę N I V E A .

C e n a  od zł 0 . 4 0  do 2 . 6 0  
Paboco Spółka A kcy jna  w Poznaniu

Bajecznie ! — ale proszę nie zapomi­
nać o mnie. Przed wyjściem radzę we­
trzeć w skórę odrobinę kremu NIVEA. 
W ten sposób cera Pani będzie od­
porniejsza na ujemne wpływy słoły 
i mrozu i pozostanie młodzieńczo świe­
ża. N I V E A  wnika wgłęb skóry i dla­
tego nie pozostawia po sobie tłustego 
połysku. Jest zatem doskonałym pod­
kładem pod puder.

A ornendći nr loojskmoi/ 
„G w a r d j i  ks. H l i n k i “ 
Dćifdk. P hoto  NYT, P aryż.

Stosunki słowacko-węgierskie są w dalszym  cią­
gu naprężone. Incydent graniczny w Suranach 
s ta ł się przyczyną wielkich dem onstracyj anty- 
węgierskich w B ratysław ie, w których wzięło 
udział 120.000 ludzi. Przem aw iał m in ister Sidor. 
Ślady panow ania czeskiego są obccnde z ca łą  bez­
względnością usuwane. Coraz bezwzględniejsza 
„penetracja" niemiecka w Słow acji zaczyna bu ­
dzić zastrzeżenia. P rem jer ks. Tiso rozwiązał 
wszystkie p artje  polityczne, przechodząc na sy ­
stem rządów autorytatyw nych. P rzy  niedawnych 
wyborach 98 proc. głosów padło na listę rządową. 
Najważniejszem wydarzeniem  wewnętrznem w n a j­
bliższym czasie będzie powszechny spis ludności.

N a p ra w o : Sym boliczny katafalk, poświęcony pa­
mięci ofiar p a d ły c h  w czasie zajścia granicznego 

pomiędzy Słowakami i Węgrami w Suranach.
WiMe-World Phottos, Lomtdlynu

Usuwanie śladów pano­
wania czeskiego.

P hoto  NYT — P aryż .

Na lewo: Słowacja jest 
krajem wybitnie rolni­
czym, o przewadze lud­
ności wiejskiej. — Na 
zdjęciu Słowacy w stro­

jach ludowych. 
F ra n c is  0 . F u era t. P aryż .

Poniżej: Minister Sidor 
wygłaszający przemó­
wienie w czasie demon­
stracji przeciwwęgier- 

skiej w Bratysławie.
W ide-W orld Photos,



T r u m n a  ze zw ło ka m i  ś. p. K a r d y n a ł a  po p rzen ies i e n iu  do podziemi  K a ­
ted ry .  — Na t r u m n i e  złożony j e s t  kape lusz  k a r d y n a l s k i  i w ien iec  od

.P. P r e z y d e n t a  R. P.

Książa Arch id iecez j i  w a r s z a w s k ie j  p rzenoszą  t r u m n ą  po nabo że ńs tw ie  
do k r y p t y  k a t e d r a ln e j .  Na lewo s to j ą  pp. M a rs z a ł e k  P o l s k i  Smig ły -  

Rydz,  p r e m j e r  S k ła d k o w s k i  i in.



Roman Dmowski na łożu śmierci.

niea! Tam  przeniósł się do wieczności K apłan pia­
stu jący  jedną z najwyższych godności Kościoła 
Katolickiego w Polsce, swego czasu członek Rady 
Regencyjnej, wówczas i potem mocą swego stano­
w iska biorący w ybitny udział w oficjalnem  życiu 
państwowem, chociaż głównem polem jego dzia­
łalności była praca duszpasterska i charytatyw na. 
Ś. p. Rom an Dmowski zapisał się również nieza- 
tartem i głoskam i w dziejach państwowości pol­
skiej: wszak On to, wraz z Ignacym  Paderew ­
skim, położył swój podpis pod trak ta t wersalski, 
sankcjonujący urzędowo wywalczone przez Legjo- 
uy K om endanta wskrzeszenie Państw a Polskiego, 
tym  uroczystym  aktem wieńcząc całą swoją nie­
zm ordowaną pracę propagandową, On też, cho­
ciaż krótko, był swego czasu m inistrem  Spraw 
Zagranicznych R. P. Ale najdobitniejszem  okre­
śleniem znaczenia ś. p. Dmowskiego w dziejach 
polskich jest to, że będąc wraz z Popławskim 
i Balickim  współzałożycielem Stronnictw a Nacjo­
nalistycznego sta ł się później i aż do ostatniej 
chwili swego życia był jego wodzem. Ten charak­
te r działalności i znaczenia Zmarłego odzwiercie­
dlił się z natu ry  rzeczy w wspomnieniach pośmier­
tnych. zamieszczonych w prasie, jak  również 
i znalazł swój wyraz w charakterze uroczystości 
pogrzebowych. Przez ulice W arszawy z dworca 
kolejowego poprzez Katedrę św. Jan a  na cmen­
tarz , na Bródnie przeciągał tłum ny orszak, utwo-
rzony przez tych, którzy po raz ostatn i oddali
cześć zasłużonemu Mężowi stanu, znakomitemu 
Politykowi, świetnemu Publicyście, a także i. co 
nie najm niejszą było Jego chwałą, Człowiekowi 
pełnemu nieskazitelnej szlachetności, cały trud 
swego żywota oddającemu dla dobra umiłowanej 
Ojczyzny. Na cm entarzu na Bródnie, wśród mogił 
tych, którzy przez życie przeszli nieznani, spoezą 
jeden z tych, których nazwiska i zasług Polski! 
nigdy nie zapomni.

■ bow ego,

a czele konduktu 
K i e r b e ^ f  

biskup N iem i*  wraz dzą ceg o przez

.

.-'••.A-'

b prezydent którego m aJą
NiklewlCZ’ w
W  k o le : Trumna ze  zw łokam i śp . D m ow skiego w  K a tedrze  

A  św . Jana w  W arszawie.___________Zdjęci* Ag. F o t . J a M o o H 11

SCWERK

Urodą zdobywasz powodzenie. Delikatna, 
czysta cera wzbudza ogólny zachwyt i wywołuje 
miłe samopoczucie korzystnego wyglądu. Jest na 
to bardzo prosty przepis: tampon waty zwilżony 
odrobiną wody do twarzy Sdterk, którym gm 
codziennie zmywa się twarz. W ten sposób JM 
usuwamy skutecznie wszelkie nieczystości H  
cery oraz wągry z głębi porów i a f l  
uzyskujemy zdrową świeżą skórę.^<
Ceny flakonów: zł. 2, 3.50, 6 i \ l / M  Cjfat

W kilka dni po uroczystym pogrzebie ś. p. 
K ardynała Rakowskiego przez ulice stołe­
czne m iasta przeciągał inny orszak pogrze­

bowy. Jeden i ten sam jest ostateczny kres obu 
konduktów: i trum na śp. K ardynała  Rakow skie­
go, tymczasowo złożona w podziemiach K atedry  
św. Jan a , spocznie wkrótce na cm entarzu na B ró­
dnie, na tym samym cmentarzu, na którym  już 
dzisiaj w grobie rodzinnym  złożono śm iertelne 
szczątki ś. p. Dmowskiego. Ale pozatem jakaż róż-

g-a c  
Lotion
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N lE P O D L l

Pawłarócen iem
D a m a „ k u,

Droga

Zebrane z po­
la zboże do­
staje lit  pod 
ciężką w tym 
wypadku rękę 
kobiet, które 
p o t ę ż n y m  
mł o t e m u- 
gniatają je.

Nyt —  P iryż .
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PODRÓŻ MINISTRA BECKA, W racając z Jasnego Brzegu, wstąpił min. Beck do Berehtes- 
gaden, gdzie został p rzy jęty  na audjencji przez kanclerza H itlera . Na zdjęciu min. Beck z m ał­
żonką po swym powrocie z podróży na dworcu warszawskim. Ag. F o t. „Ś w iatow id".

m

POD MUNKACZEM GRAŁY ARMATY. W po­
bliżu Munkacza przyszło do strzelaniny pomię­
dzy bandam i partyzantów  ruskich i wojskiem 
czechosłowackiem a oddziałami węgierskimi. In ­
cydent ten został szybko zlikwidowany na dro­
dze dyplom atycznej. N a zdjęciu zwłoki zabitych 
W ęgrów w czasie obrony Munkacza.

GMACH K A N C E L A R J I  R Z E S Z Y  
W BERLINIE. W  Berlinie w obecności 
kanclerza H itlera , odbyła się uroczystość 
poświęcenia gm achu kancelarji Rzeszy. 
Jest to budynek, którego front licży 430 
metrów długości. Na zdjęciu kanclerz H it­
ler w ygłaszający przemówienie do robot­
ników, którzy tein gmach budowali.

A tlan tic -P h o to , B erlin .

N A  OSI  L O N D Y N —RZYM.  Do L o n d y n u  p r z y b y ł  p r e m j e r  C h a m b e r l a i n  i zam ie szk a ł  
w „ V i l l a  M a d a m a “, k t ó r a  ong i ś  na leż a ła  do m a tk i  Napo leon a .  Na zd jęc iu  wi do k  g a l e r j i  
W t e j  Zaby tkowej  W i l l i .  Photo NYT Paryż.

KS KONOYE B R  H I R A N U M A

Z M I A N A  RZ Ą D U  W  J A P O N J I .  P r e m j e r  j a ­
poński ,  ks. Konoye,  us t ąp i ł .  N as t ępc ą  i eg.*? z0s ‘3ł 
b a r o n  H i r a n u m a ,  uchodzą cy  za z w o l e n n i k a  r zą­
d ó w  a u t o r y t a t y w n y c h .  s c h e r i ,  B e r i m .



NA ZIM OW YCH

Z JAWORZYNY TATRZAŃ­
S K IE J.  Po dwutygodniowym po­
bycie w Tatrach powrócił P. P re­
zydent R. P. do Warszawy. Przed 
odjazdem Pan Prezydent R. P. 
przyjął młodzież polską z zagra­
nicy, przebywającą na kursie wie­
dzy o Polsce w Zakopanem.

Fot. W. P ik ie l, W arszaw a.

Na lewo: DUCE NA 
NARTACH. M ussolinJ
w okresie św iąt bawił 
w Y illa de la Cainiuate 
i z zapałem jeździł na 
nartach. Obecnie powró­
cił do Rzymu, aby przy­
jąć angielskich gości.

JUGOSŁOW IAŃ­
SKI PREM JER  W 
ST. MORITZ. Pre
m jer Stojadinovic 
baw ił w St. Moritz 
i z zainteresow a­
niem przyglądał sie 
popisom w jeździć 
sztucznej na lodzie, 
oklaskując żywo 
m istrzynie świata 
Miss T aylor t An­
glia).

Gdy system nerwowy jest wzburzo­
ny, a bezsenność nie pozwala nam 
wypacząć, pamiętajcie o ziołach ma- 
gistra W olskiego ze znak. ochr.

yyPASIVEROSA N a prawo: R a.
WINDSOR GRA 
W GOLFA. B. król 
angielski przebywa 
ze swą małżonką 
w Cap Antibes na 
Jasnym  Brzegu — 
gdzie g ra  w golfa 
ze swoim instruk to ­
rem, słynnym  gol- 
fistą  Archie Coinp- 
stonem. Na zdjęciu 
książę W,:i! n d s o r  
i Compstou w sia­
dający do łodzi.

zawierających Passiflorą (Kw iat 
M ąki Pańskiej), rośliną o własno­
ściach uspakajających. Łagodzą 
one zaburzenia systemu nerwowe­
go: nerwicą serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący naturalny  
sen nie powodując przyzwyczajenia.
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IWEJ GWINEI. Ten fantastycznie ubrany 
nie czarodziejem wioskowym. Zajm uje 

i odwracaniem nieszczęść od swych współ-
" P res»e-P hoto . B erlin .

Na prawo: BA>
STONADA. W Per­
sji jest praktyko­
wany okrutny zwy­
czaj bicia skazań­
ców w piety. Zdję­
cie nasze przedsta­
wia wykonywanie 
kary na skazańcu 
w kazamacie Tor- 
tecznej.

K eystone — Berlin.

Na prawo: PTAK 
OLBRZYM. Kazua-
ry są to ptaki z ro­
dziny strusiowatej. 
żyjące w Auistralji 
i na wyspach są­
siednich. — Zdjecie 
nasze przedstawia 
sprawianie kaznara 
przez Papuasów.

W Berlinie zmarł dorożkarz 
iu), który wsławił sie tern, że przed 

podróż z Berlina do Paryżu i z powro­
tni Gustawem**. U ax  S ch irm c r Berlin.

CO CIEKAWE
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E C H A  R EW JI M O D Y  „JE D Z IE M Y  N A  FIS"
Najciekawszą i niewątpliwie najbardziej in tere­

sującą im prezą mody rozpoczętego sezonu zimo­
wego była w spaniała rew ja „mody sportowej i nie- 
sportowej", zorganizowana pod hasłem „Jedziemy 
na F IS “ w Teatrze Polskim w W arszawie.

(Krak. Przedni. 5). M agazyn ten pokazuł p raw ­
dziwe cuda wszystkiego, co jest dla pań w sporcie 
każdego sezonu uajwiększem marzeniem. W ybit­

ny smak estetyczny każdego modelu „Telimeny" 
wróży tej placówce jak  największe powodzenie. 
A wiec widzieliśmy 2 piekne narciarskie komplety, 
jeden schroniskowy, drugi podróżny, pyjam y do 
slipingów, piekne walizy, wszystko krajowe i spe­
cjalnie sportowe. P raktyczna spódnica-plad. su­
kienki „do południa", rękawiczki narciarskie, do­
skonałe obuwie, specjalne do au ta  i spacerów, pu­
lowery wypoczynkowe, szale, kapelusze.

Zapowiedź udziału w pokazach największych 
Domów modelowych polskich, spraw iła, że wido­
wnia tea tru  wypełniona była po brzegi najw y­
tw orniejszą publicznością stolicy i całego k raju .

To co widzieliśmy na rew ji Mody w Teatrze 
Polskim  pozwala sądzić, że jesteśm y na dobrej 
drodze do zerw ania z zakorzenionem w Polsce 
przechwalaniem  każdej inicjatyw y obcej, a prze­
dewszystkiem tego, co d yk tu ją  domy mód innych 
państw  europejskich.

W ielkie zainteresowanie budziły modele firm y 
Maison Alik, której właścicielka p. Krąkowska, 
wykazuje niezbite zdolności w realizacji pięk­
nych modeli, nacechowanych wykwintnym  gu­
stem. Na specjalne wyróżnienie zasługiw ała wy­
tw orna toaleta p. min. Bobkowskiej i b ia ła  su k ­
n ia z długim i rękaw am i złotem haftow ana, w k tó ­
rej ukazała się p. dyr. 1T. Pasehalska. Obie te 
k reacje, jak  również toale ta  p. K. Lubieńskiej sye- 
brno-różowa z połyskiem, oraz srebrna szeroka 
krynolina i trzy  toalety  tiulow e wykonane były 
w pracowni domu „Maison Alik" (Ja sn a  8). D a­
wno nlie widzieliśmy na publicznych pokazach 
inody niezwykle cenionego w k ra ju  domu mode­
lowego B. Myszkorowski i Ska (Mazowiecka 1). 
Boguchwał M yszkorowski jes t tak  znanym  i wy­
bitnym  indyw idualistą, że udział jego domu w re ­
wji pozwalał sądzić, iż pokaz stać będzie n a  n a j­
wyższym poziomie. Zadem onstrował kilkanaście 
piąknyeh modeli z brokatu, lam y, oraz z najm o­
dniejszych m ateriałów  „m ariolaine" i „rosalba", 
wszystko toalety wieczorowe lub balowe.

Nie m niejszą uwagę zwracano na  kreacje firm y 
Jo rd an  (ul. P iu sa  Ib). Dom ten zaprezentował po­
za pyjam ą z wełny osiem modeli sukien wieczo­
rowych. Na specjalne wyróżnienie zasługiwał 
kom plet « płaszczem z wełny czerwonej, podbity  
brązowem piaskiem  lśniącem futrem , suknia przy­
b rana rypsem  koloru pawiego z szerokim  naszyj­
nikiem do tego rew olucyjny kapelusik francu­
skiej „M arianny". Wogóle kreacje firm y Jo rd an  
zasługiw ały na  wielkie uznanie.

Wiele pogody i sportowego uroku wniosły de­
monstrowane, niezwykle gustowne modele m aga­
zynu strojów  sportowych dla pań  „Telimena"

Wielce pożyteczna i zasłużona placówka „Len 
W ileński" (Al. Jerozolim skie 29) jak  zwykle, tak 
i tym  razem odniosła prawdziwy sukces. Modele 
wykonane z m aterjałów  „Lnu W ileńskiego" są 
tak  piękne i m ają tyle uroku, że swojemi zaletami 
przewyższają przedewszystkiem w sporcie, n a j­
lepsze m agazyny zagraniczne. Tkaniny magazynu 
„Len W ileński" zyskały sobie już ogromne uzna­
nie nie tylko w k ra ju , ale są również niezwykle 
cenione przez zagraniczne domy m ody sporto­
wej, zwłaszcza teraz; kiedy ręczne tkaniny są bar­
dzo modne.

Od niedawna W arszaw a jest w tem  szczęśliwem 
położeniu, że wzorem wielkich m iast Zachodu, po­
siada, zupełnie na  wzór angielski wyposażony, 
Dom Mody Męskiej pod nazwą „Esąuire" (Nowy 
Świat 19). Angielskie krawiectwo, które w orygi­
nalnej formie było tylko w m agazynach Londy­
nu, dzięki bezpośredniej współpracy z największe- 
mi domami mody męskiej zagranicy, w całej oka­
załości, ku zadowoleniu wytwornych panów W ar­
szawy. króluje w m agazynach i pracowniach f ir­
my „Esąuire".

Fachow a obsługa, poinform owana o najnow ­
szych wskazaniach mody, zawsze służy chętnie 
inform acjam i i radam i. —  Szkoda wielka, że 
„Esąuire" tak  rzadko dem onstruje swoje modele. 
Pewnie, zazdrośnie chow a je  przed skopjowamiem; 
słuszna obawa, a rty k u ły  „Esąuire‘a“ są naprawdę 
piękne.

Na rew ji Mody w Teatrze Polskim  „Esąuire" 
pokazał narciarsk ie  stro je dla panów, spacerowe 
górskie, ub ran ia  o niedoścignionej Linji kroju, 
kurtk i futrzane, podróżne, walizy, pledy. Zdaniem 
naszem w arto odwiedzić m agazyn „Esąuire* na 
Nowym Świecie, gdyż w czasie rew ji nawet w czę­
ści nie pokazano tych prawdziwych klejnotów mo­
dy męskiej. J a k  się dowiadujem y, „Esąuire" jest 
ulubionem  miejscem zakupu najwytworniejszych 
sfer stolicy, a  przedewszystkiem panów z dyplo­
macji. M. D.

P. Karolina Lubieńska, znakomita artystka scen sto­
łecznych w pięknym kostjumie podróżnym z  samo­
działu Zakładów Rolniczo-Przemysłowych Romana 
Żurowskiego „Leszczków*. Model i wykonanie f-m y  
L. B o s z ,  ul. Wierzbowa 2 w  Warszawie. Kreacja 
ta wzbudziła wielkie zainteresowanie na rewji m ody 

nJedziemy na Fis‘ w Teatrze Polskim.

BIELIZNA WYTWORNE1  PANI
Pow rót do form jak  najbardziej kobiecych jes t 

w modzie zasadniczą tendencją, k tó rą  rokowi 1939 
przekazał jego poprzednik rok 1938. T w dziedzinie 
bielizny dam skiej zaznacza się to bardzo znam ien­
nie i  wzbogaca skalę pomysłów do niebywałych 
granic. Odrzucono precz wzorowanie się na mę­
skim  kroju  bielizny. Nie znajdziemy już w naj- 
uowszych wzorach k ro ju  pyjam y i to zwłaszcza 
(ej koszulkowej męskiej bluzy z w ykładanym  koł­
nierzem.

Koszulka nocna skrojona jak  sukienka, przez za­
znaczenie stanu zakladeczkami.

nek, aby wedle „przepisów" obecnej mody, czytac 
w nich książkę czy gazetę przed spaniem.

Uroczym szczegółem jest wstążka do włosów, 
dobrana w kolorze do nocnej koszulki, k tórej uży­
wamy zam iast siateczki przytrzym ującej fryzurę. 
Wieczorem i rano dodaje taka wstążka bardzo 
wiele kobiecości swej właścicielce. Je s t ona tak 
nawet twarzowa, iż wiele ipań żałuje, że nie da się 
takiej wstążki nosić cały dzień we włosach.

Zet.

Szlafroczek z wzorzystej markizety.

Bielizna dam ska sta ła  się tem, czem w rzeczywi­
stości być powinna zawsze — domeną koronek, 
falbanek, mereżek, haftów, wstążek, aksam itek, 
łabędzich puszków, kwiecistych jedwabi, delika­
tnych m aterjałów , k tóre nie znajdują nigdzie in ­
dziej swego zastosow ania jak  tylko w sypialni 
pięknej pani.

Nocna koszulka jes t poematem, godnym w opi­
sie pióra poety. Takich pastelowych odcieni mate- 
rja lu , takiego powiewnego kroju, takich szczegó­
łów przybrania nie znajdziemy w żadnym  innym 
dziale strojów  kobiecych. To też lateni koszulka 
taka może śmiało zastąpić poranną suknię domo­
wą, a w zimie narzuca się na nią puszysty szla­
froczek z podwójnego jedwabiu, pikowanego 
„ środku watą. W tym  sam ym  typie utrzym ane 
są „liseuse‘ki“, żakieciki o m iniaturow ych kształ­
tach, których używa pani, udając się na spoczy-

Koszulka nocna, krojona ze skosów, które nadają 
bardzo dobry kształt figurze.



Poniżej: NOWY POSEŁ LITEW SKI. Do Warszawy przybył 
poseł litewski min. Szaulis, którego na zdjęciu widzimy w towa­
rzystwie Żony i CÓrki na dworcu. Ag. Fot. „Światowid".

B A L  P O L S K I E J  A G E N C J I  T E L E G R A F I C Z N E J  odby ł  się 
dn ia  7 b. m. w sa lo n ac h  R e su r sy  Kupieck ie j  w W a rs za w ie .  Na 
zdjęciu m. in. widoczni  nacz.  dyr .  „ P A T ‘a “ O barsk i ,  red. K in d l e r  
i red.  Szyszyłowicz .  Ag. Fot. „Światowid".

NA FALI TYGODNIA

&
ZAWODY ŁYŻW IARSKIE odbyły s

sza wie. We wszy stkich konkurencjach i 
cieżyl bezapelacyjnie Kalbarczyk, któ  
znajduje się w doskonalej formie.

Alf. Fot. ..S\v

rawo: TRAGI- 
EGON. W K ra- 

ua udar 
irjściu z ką­

ty  adwokat 
, radca miej- 

ica  Stron- 
rodowego dr 
przeżywszy

Powyżej: TOTALI
ZATOR POD GIE­
WONTEM. W  Zako­
panem rozpoczęły się 
Zimowe W yścigi K on­
ne z totalizatorem , bu­
dząc ogromne zain te­
resowanie wśród by­
walców toru  wyścigo­
wego. Na zdjęciu fra ­
gm ent jednej z gonitw 
w pierwszym dniu wy­
ścigu.

Na lewo: MIĘDZY­
NARODOWY KON­
GRES STUDENTÓW.
Zagajenie tego K on­
gresu nastąpiło  w auli 
uniwersyteckiej (na 
zdjęciu) w Krakowie, 
poczerń delegaci zło­
żyli wieniec w krypcie 
M arszalka.

Akt. Fot. ..Światowid**.

Na lewo: 20-LECIE 
POW STANIA W LU­
BASZU W WIELKO- 
POLSCE. W uroczy­
stościach tych wzięli 
udział przedstawiciele 
władz, duchowieństwa, 
powstańców, oraz sze­
rokie rzesze p a trio ty ­
cznej publiczności. —- 
Zdjęcie nasze przed 
stawia szablę pierw ­
szego dowódcy po­
wstańczego odcinka 
nadnoteckiego, k tó ra  
po poświęceniu zosta­
ła zawieszona jako vo- 
tuni przed obrazem 
M atki Boskiej Luba

Fot. ..Światowid* .skie.i.



n o r m a
S H E A R E R
która na nowo po 
dłuższej przerwie 
pojawiła sie na 
ekranie w wspa­
niałej kreacj i  
Marji Antoniny, 
Jest Jedną z naj­
gustowniej ubie­
rających sie ar­
tystek Hollywo­
odu. Widzimy ją 
tutaj w prześli­
cznej sukni wie­
czorowej o ory­
ginalnym kroju.
• f c l r o  G o ld w y n  M ayer



czną.
Z d j ę c i a  A . P a w lik o w sk ie g o  

K ra k ó w

nimiUE JOZEFA fflEHOFFERA 81 KOŚCIELE PARAF J M 18 TURKU
Kto nie słyszał o w itrażach M ehoffera w ka te­

drze w szw ajcarskim  Fryburgu? Bardzo jeszcze 
w tedy młody nasz arty sta , przebyw ający na stu- 
d jach w Paryżu, pokonał czterdziestu siedmiu 
przeciwników z całego świata. Gdyby nic więcej 
w życiu nie wykonał, to i tak zapewniłby sobie 
i sztuce polskiej trw ałą  sławę. Członek Akademjj 
Francuskiej. Kene Bazin pisał, że oglądał w Ox- 
fordzie w itraże czołowego prerafaelity  Burne J o ­
nes^, a w bazylice F ourriere  w Lyonie witraże 
Decóte‘a, ale tam te nie mogą równać sie z frybur- 
skimi, k tóre nazywa najpiękniejszym i nowcze- 
snym i na świecie. Podobnego zdania był lite ra t 
i k ry tyk  szw ajcarski W illiam  R itter, k tóry  pisząc
0 obrazie „Śpiewanki" M ehoffera, wyraził sie, że 
szkoda, iż nasz m istrz nie żył w czasach renesan­
su, bo m ielibyśm y portre t jego pendzla Victorii 
Colonna, kobiety jednej z najw ybitniejszych tego 
okresu, uwielbianej przez M ichała Anioła. Tak sie 
szczęśliwie zdarzyło, że prof. M ehoffer w r. 192.') 
przebywał przez kilka miesięcy w słonecznej I ta ­
lji dla studjów  i wypoczynku, a w Rzymie zaprzy­
jaźnił sie z prał. dr. J . Florczakiem , k tóry  w te­
dy zajmował zaszczytne stanowisko członka naj 
wyższego papieskiego Trybunału , jako  przedsta­
wiciel Polski i współpracował w opracowaniu K o­
deksu P raw a Kanonicznego. Po powrocie do kra ju  
ks. Florczak został członkiem K apitu ły  W łocław­
skiej i objął równocześnie probostwo w mieście 
T urku  pod Kaliszem, gdzie zastał ogromny ko­
ściół, niedawno zbudowany, ale zupełnie pusty
1 nieurządzony, przedstaw iający wdzięczne, a roz­
ległe pole pracy dla arty sty . Prof. M ehoffer pod­
ją ł  sie w ykonania polichrom ji, w itraży i podania 
rysunków  do sprzętów i przedmiotów, a nadto do­
radził, w jak i sposób przerobić już istniejące rze­
źby nad ołtarzem, by tworzyły dostro joną całość 
z wnętrzem. Była to okoliczność, niesłychanie po­
m yślna, że ten sam a rty s ta  miał możność stworze­
nia całości i wszystkich szczegółów wnętrza, we­
dle jednej własnej jasnej myśli. Od chw ili wyko­
nania pierwszego kartonu  w itraża fryburskiego 
minęło la t czterdzieści i trzy, a znacznie wiecej od 
zaprojektowanego wraz ze Stanisławem  W yspiań­
skim w itraża na chórze za organam i w M arjac- 
kim  kościele w Krakowie. Tyle lat, a a rty sta  cią­
gle świeże ma pomysły, świeże kompozycje, a na­
wet gamę barw  całości coraz to inną dobiera. Oso­
biście czuwa on nad każdym szczegółem w fab ry ­
ce Żeleńskiego w Krakowie, a nieraz nakazuje wy­
konać ulepszenia już po zestawieniu całości. Zwła­
szcza ciekawa jes t w T urku kompozycja w itraża 
M atki Bożej Gromnicznej, oparta  na bezwzględnej 
sym etrji, tak  rzadko u M ehoffera spotykanej. Na 
ten też w itraż zwrócił szczególną uwagę M arszałek 
Śmigly-Rydz, gdy niedawno wraz z J . E. p rym a­
sem kard. A. Hlondem, prem jerem  Sławoj-Skład- 
kowskim i innym i dostojnikam i odwiedził Turek. 
Dalsze trzy  witraże przedstaw iają: Zwiastowanie, 
M atkę Bożą Bolesną i M atkę Bożą Różańcową, 
a cztery ostatnie, właśnie niedawno osadzone, od­
noszą się do słów litan ji. Na niedawno zamkniętej 
wystawie: „Józef M ehoffer i jego uczniowie", 
w Pałacu Sztuki w Krakowie, oglądaliśm y k arto ­
ny do M atki Bożej Różańcowej i Gromnicznej, jak 
też i obraz ołtarzowy św. S tanisław a K ostki, w y­
konany przez M ehoffera dla tegoż kościoła. P od­
nieść trzeba, że sam arty sta  m alował na szkle cale 
osoby, nie posługując się kopistą.

Ks. Dr. Tadeusz Pomian Kruszyński.

Powyżej od lewej: Wi 
traż ż Matką Boską Ró 
żańcową, dalej witraż 
ze Zwiastowaniem, na­
stępnie witraż z Matką 
Bożą Bolesną i witraż 
z Matką Bożą Gromni

JUBILEUSZ 
WACŁAWA 

NOWAKOWSKIEGO
W uroczysty sposób przy współudziale szero­

kich kół ku lturalnego K rakow a T eatr M iejski im. 
J . Słowackiego obchodził w ubiegłą sobotę ju b i­
leusz wybitnego a rty s ty  i reżysera, tak zasłużo­
nego dla seeuy polskiej a zwłaszcza dla tea tru  
krakowskiego, W acława Nowakowskiego, święcą­
cego w tym dniu 30-lecie swej pracy artystycznej. 
Po drugim  akcie w ybranej na ten dzień baśni 
dram atycznej Lucyana Rydla, tak ściśle z teatrem  
krakow skim  związanego, niegranego od wielu lat 
„Zaczarowanego Koła", w którem Ju b ila t odtw a­
rzał w ielką rolę Wojewody, odbyły się na scenie 
właściwe uroczystości jubileuszowe. Po odczyta­
niu g ra tu lacy j p. woj. krak. d r Tym ińskiego i p. 
prez. m. K rakow a dr Kaplickiego prezes ZASP‘u 
p. Józef Śliwieki w serdecznych słowach złożył 
powinszowania imieniem braci teatralnej całej 
Polski, poczem nastąp iły  liczne dalsze przemówie­
nia i wręczenie podarunków. Na zdjęciu chwila, 
gdy do Ju b ila ta  (w s tro ju  W ojewody z „Zacza­
rowanego Koła") przemawia prez. Śliwicki w oto­
czeniu całego personału teatru  M iejskiego w K ra ­
kowie, którego część, biorąca udział w przedsta­
wieniu. jes t w kostjum ach z danych ról. Po przed­
staw ieniu odbył się bankiet z udziałem przedsta­
wicieli k u l t u r a l n y c h  sfer K r a k o w a .



SENSACYJNA WYMIA Życie o fice ra  m a ry n a rk i zaw sze p rzy c iąg a ło  uw agę m łodych 
ludzi. N ie jed en  m arzy  0 zostan iu  o ficerem  m a ry n a rk i, nic 
jeden  m arzy  o dozn an iu  przygód , ja k ic h  m nóstw o d a je  w ła ­
śn ie  ten  zaw ód. Je d n ak że  zawód *ten w ym aga um ie ję tn o śc i, 
k tó ry ch  zdobyw anie  je s t d łu g ie  i uciążliw e. P rzeszko len ie  
p rzyszłych  oficerów  m a ry n a rk i zaczyna się w szkole k ad e ­
tów , gdzie  kadeci poddani są  su row ej dy scy p lin ie . N ie w szyscy 
ch ę tn i z n a jd u ją  s iły  fizyczne i m oralne , tak  konieczne do 
poko n an ia  ty ch  tru d ó w . Nie m n ie j jed n ak  ju ż  życie w szkole 
d a je  w iele uciech i u rozm ai ceń.

To w sp an ia łe  życie k a d e ta  m a ry n a rk i w szkole po raz  p ie rw ­
szy p rzen iósł na  ek ran  reży se r M arcel 1‘H e rb ie r  w p rzep ięk ­
nym  film ie  p ro d u k c ji fra n c u sk ie j p. t. „C zterech  n a  poste- 
ru n k u “ . P rz e d sta w ia  w nim  czterech  zuchów , kadetów *' p rz y ­
sz łych o fice ró w  m a ry n a rk i  w ojennej. P row adzą oni w szkole 
życie p raco w ite  i pogodne. W tę h a rin o n ję  reży se r u m ie ję ­
tn ie  w p la ta  tra g ic z n y  k o n flik t, k tó ry  o m ało  n ie  z łam ał raz  
na  zaw sze k a r je rę  jednego  z n ich . Lecz ła sk aw y  los zrządził 
inaczej. M łodzi kadeci, złączeni węzłem p rzy jaźn i, idą  razem  
l>oprzez życie pogodne i  burzliw e. P ełne  w y razu  sceny film u 
p rz e d s ta w ia ją  nam  w ia rę  i en tu z jazm  m ary n a rz y  i n iebezp ie­
czeństw o ich życia . D oskonale k reac je  stw tórzyli Y ic to r 
F ran cen , w ro li k o m en d an ta , p ięk n a  M arcelle C h a n ta l. w ro li 
te j, w k tó re j kocha się k o m endan t i k ad e t, o raz  Je a n  P ie rre  
A um ont, R oland  T o u ta in , G uy S loux i P ie rre  P oncet w ro lach  
kadetów .

F ilm  „C zterech  n a  posterunku*4 je s t ju ż  ocenzurow any  
i w chodzi n a  e k ra n y  k in .

Na praw o je d n a  ze scen tego w span ia łego  obrazu .

Bardzo obfite menu taneczne pokazuje obecnie 
„Cyrulik W arszawski", w którym  zagościł już na 
stale zespól taneczny Tacjarm y W ysockiej. W i­
dzimy więc najpierw  „kuchnię Cyrulika", gdzie 
się to wszystko przyrządza, potem zaś podaje ko 
lejno widzom rozm aite smakołyki taneczne.

A oto, jak ie  jes t to menu taneczne „Cyrulika"?
Więc naprzód ultra-taneczna Jasia  Smoszewska, 

najw ybitniejszy talen t zespołu. Ju ż  jej niemal do- 
rów nyw ająea K rysia Jan iaków na, bardzo praco­
wita, o idealnie rzeźbionych kształtach. A linka 
Grygorowiczówna, zwinna i chochlikowata, stale 
aw ansująca tanecznie. Irk a  Pieńkowska, rozko­
szne zjawisko o ślicznej figurce i urzekającyni 
uśmiechu, występująca, ponownie po czteroletniej 

a już znów będąca w pełni formy. Ogni­

sta brunetka — Basia Domaniewska i pulchna 
blondynka — Stasia Górzyńska, m ające już za 
sobą półtora roku występów w „Casino de Paris", 
zyskują poklask dzięki efektownej aparycji.

A potem Grygorowiczówna w precyzyjnie wy­
konanym  tańcu akrobatycznym , dalej — J a n ia ­
kówna w malowniczych pozach, zaprawionych nie- 
lada wyczynami akrobatycznym i, scenka w rodza­
ju „Erosa i Psyche", przemiło zaprezentowana 
przez Pieńkowską i Smoszewską. W reszcie walc 
S traussa na „Balu u C yrulika" ze znakomicie od- 
tańczonemi partja in i solowemi „prim aballeriny" 
Smoszewskiej oraz Pieńkow skiej i Janiaków ny.

Jak  widzimy, jest to taneczna uczta, k tó rą mo­
żna śmiało polecić każdemu...

W iemy już, że będzie nią jedna z najśw ietn iej­
szych aktorek filmowych obecnej doby — Nor- 
rrja Shearer. A rtystka  ta w najnowszym  swym 
obrazie dała najdoskonalszą ze wszystkich do­
tychczasowych kreacyj, jak ie  stw arzała w czasie 
swej zawrotnej karjery . F ilm  p. t. „M arja Antoui- 
no“, nakręcony przez wytw órnię „Metro Gold 
Wyn Mayer", ukaże się już niedługo ua ekranach 
Wszystkich kin Polski.

Dawno niewidziany H a rry  Langdon w roli... Fli- 
ba! Czy można sobie wyobrazić poczciwego Oli- 
vera H ardy‘ego bez swego nieodłącznego p artn e­
ra, S tana Laurela? A jednak tak. J a k  ostatnio do­
noszą z Hollywood‘u, nieodłączni towarzysze do~li 
1. niedoli swych ekranowych perypetyj rozeszli 

— a miejsce S tana Laurela zajął H arry  Lang- 
?°u. Nową parę artystów  ujrzym y w najnowszej 
Koniedji 01ivera H ardy‘ego p. t. „Przez dziurkę 
°d klucza" Pol. „N A TIO N A L FILM  CO R P.".

A l  A R JA  A \ T O \ I \ a1

MARGINESIE FILMU P. I. 
ERECH NA POSTERUNKI!"

„W A B SZ. K IN EM ATO UKAKICZN A S. A.".
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| gdy  zdjęć fotograficznych dokonuje się n a  w ypró  
, b o w an y ch  i n iezaw odnych  p ły tach  i b łonach  »ERO<

a w kolorach naturalnych

W ybitnie a trakcy jnym  filmem jest „Dolina $  
Kantów", sfilm owana w eałości w przepiękny*® 
barwach naturalnych . Film odznacza sie uiezwf 
kle pomysłową i różnorodną akcją, rozgrywają** 
sie w słynnej „Dolinie gigantów". G rują: braw*' 
rowy W ayue M orris, dawno niewidziany Chąrl*® 
Biekford oraz pełna uroku nowa gwiazda Clait* 
Trevor. „Dolina gigantów " ukaże sie już wkrótd 
na największych ekranach.

Fot. „W A R N ER  B R O S "!

Uroczy cowboy z  H ollyw oodu

K E N T U C K Y

W film ie p. t. „Kentucky", nakręconym  przez 
w ytw órnie ,,20-th C entury  Fox“ w ystępują w ro­
lach  głównych L oretta  Young i R ichard Gree- 
ne — typowi przedstawiciele nordyckiej urody. 
Film  ten bedzie jednym  z najpiękniejszych ob ra­
zów obecnego sezonu nietylko z powodu świetnej 
g ry  artystów , lecz również ze wzglądu na swój 
niezwykle ciekaw y seenarjusz i doskonalą reży- 
serje. fot. „20th CENTITRY EOX".



M a g ic zn y  k rzyż .
Ułożyła „M ela“ (Kraków).

1 2  3 4

•®r y: a a a u a a  ą c c  e e e e e e  i i
Ual m m  n n n ń o o  r  s ś  t  t  t  t  l  „
i n -e5&y " s ta w ić  tak  po jed n e j w każdej k ra tce , ażeby poziomo 
j. 10»o\vo p ow sta ły  tesam e w yrazy  o n as tęp u jącem  znaczeniu: 
r, . r °ń zą j cu k ie rk a , 2) u d a jący  chorobę, 3) zw ierze dom owe 

r obniałe), 4) k lej kostny .

S en .
S Z A R A D A .

(Ułożył „Tea“ (Bydgoszcz).

•Jak bardzo  m iałem : W idziałem ,
q  na P iń sk ich  b ło tach  ty s iąc e  ludzi p raco w ało ; 
K SZa” °  b to ta , b agna, trzęsaw isk a ...

''C iężkiej p racy  by ł ju ż  b lisko .
am , gdzie  n iedaw no by ły  s tra sz n e  b ło ta  o raz  bagna, 
©Wstały u ro d za jn e  pola, śliczne drugo-trzecie... 

jK b u jn y ch  łąk ach  pas ie  k rów ki m iła  J a g n a ;  
ty  bak zapuszcza w k an a łach  sw oje sieci... 

raz^drugo-trzecic na m iejscu  daw nych  h ag ieu  w ciąż 
1'ygi t p o w sta ją ;
p r  *c© r ©dzin ju ż  w n ich  m ieszkają .
\y  w szyscy! D obroby t i radość  zapanow ały

ędzie... T y siące  bezrobotnych  p race  tu  dosta ło ...

Noij-e

N a cześć w ielk iego  dzieła  poeta  pisze raz-trzecie.
W  o g ró d k u  ro je  pszczół... N ad  różą pierwszo-druga... 
TJśmiech szczęścia n a  tw arzach  s ta rszy ch  o raz  dzieci.
Z n ieba na ziem ie, ja k  b łogosław ieństw o Boskie, sp ływ a

ja sn a  sm uga!
N araz ić  we śn ie  w szystko to w idziałem .
Lecz to , — ck> do tychczas sie n ie  s ta ło , —
W n ied a lek ie j p rzyszłości ju ż  sie s ta n ie !!
W szak „N ie o d razu  K rak ó w  zbudowano*4.

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch zad ań , red ak c ja  „ ś w ia to ­
w id a44 przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.—, d ru g a  zł 10.— , trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w ia to w id a44.
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do dn ia  21 sty czn ia  

1939 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 52.
S Z A R A D A  1) M iła  dziecina.

2) Zabawcczki choinkowa mojej roboty.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z Nr. 52  n a d e s ła l i :

Z ofja  U znańska, D ąbrow a T a m .;  B ro n isław  S p y ra , Ł azy ; 
„ I r lo t44, K rak ó w ; inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W arszaw a; Adam  
S am borsk i, B erestow iec; W łodzim ierz B ryćkó , W ilanów ; Józef 
G ogolew ski, K ro to szy n ; J a n in a  R ctliów na, Łódź; „ E fro s44, 
W arszaw a; W anda Sosenkow a, K rak ó w ; M ery P iw ow arezy- 
kow a, B o ry sław ; Z. K lim czak , W arsz aw a; M arja  Ju rczy - 
kówrna, Pszów ; Rom an D ziub ińsk i, W arszaw a; F r . M arsza ł­
kow ski, S opo ty ; Jó z e f  M ieszczak, G łow no; J a n in a  Łabęcka, 
K ato w ice ; A. L oeg lerow a, Lwów; E u sta c h y  K id y b a , W łodzi­
m ierz ; Ig n a c y  D u rk a lec , W arszaw a; J a n  G arczyńsk i, Łęczyca; 
Z o fja  B illew iczów na, T o ru ń ; A nton i G ogolew ski, G niezno; 
M ieczysław  K a ra ś , W yszków ; J .  C zyżew ski, K rak ó w ; S ta n i­
sław  G rabow ski. P łock ; D a n u ta  F.ischbachów na, - W rześn ia ; 
K asyno, K o m arn o ; K . Ć w iertn iak ó w n a , Z akopane; L ucyna 
K łossów na, L u b lin ; A n ton i C iosińsk i, J ę d rz e jó w ; m g r. A u g u ­
s ty n  G rzyb, S t ry j ;  W ład y s ław a  D rw otów na, B ia ły s to k ; M arja  
C hach low ska, K rak ó w ; M ario la , R adom sko; A nna C udna, W o­
łom in ; Je rz y  Ja n u sz e w sk i, Legjomowo; N ik a  C how ańcow a, 
S tan isław ó w ; Je rz y  W inow ski, R akow ice; J a n in a  D obrow ol­
ska , T o ru ń ; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; E. Jasinkow iczow a, 
O strow iec; A n to n i M ieczkow ski, W ilno ; B ron isław  T om aszew ­
sk i, Łódź; P io tr  G iżyńsk i, K ó rn ik ; WŁ C iep liń sk i, W arszaw a; 
Teofil Sobecki, P o zn ań ; K ry s ty n a  K ruszdów na , Bydgoszcz; 
M ira  L ilpopow a, W łochy; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; Stefan ja 
Russyan, W arszawa, Żoliborz (zł 20.— ) ;  E d y ta  Ja re c k a , Łasz­
ków; Ja ro s ła w  K ow alczyk, Czemipiin; F e rd y n an d  Zys, Łódź;

.Jadw iga G ustekow a, S am b o r; J a n in a  G łodów na, K rak ó w ; 
m gr. M a rja n  Pogonow ski, Lw ów ; A d ela  P la te r  Z yberk , K o n ­
s ta n ty n ó w ; T adeusz C ieszew ski, W ilno ; H elena  C ieszew ska, 
W ilno ; S ab in a  P a jąk o w a, M yszków ; E d w ard  M atczak, O strów ; 
G ustaw  F rzeczek , O rłow a; A leksy  W achow ski, W arszaw a; 
E . G rodzka, W arszaw a; Jó z ef R obak, S anok ; E u g en ju sz  D w or­
sk i, Lw ów ; S te fa n ja  D rozdów na. B ia ła  K ra k .;  Zdzisław  Ku- 
lick i, S k arży sk o  K am .; X . X., W ilno ; M. Cezak, R yp in ; S zy­
m on M ecner, K atow ice; M ary la  SztybPowa, W arszaw a; M arja  
O gorzałnw a, Nowy T a rg ; A lin a  O lbrych tów na, O sięciny ; He 
lena  W ójcików na, K rak ó w ; S te fa n  Szewczyk, R u d n ik ; M arja  
K o ry tk o w a, Lwów;* J u l ja n  K ro b u lsk i. K o ło m y ja ; T y rch a  W o j­
ciech, K rak ó w ; Z ofja  U znańska , D ąb ro w a; J .  S iw iń sk a , G nie­
zno; W ład y sław a  O lejarzów na, S karżysko  K am .; K az im iera  
M ierzyńska, S karży sk o  K am .; M ich a lin a  W ia tro w a, S k a rży ­
sko K am .; Jó z ef W ia tr , S karżysko  K am .; „B ile t 17389044; S te ­
fan P e rn a l, S karżysko  K am .; Zdzisław  W ia tr , S karżysko  
K am .; W. H ahork iew iez , S k aw in a ; H a lin a  M ajew ska, W ar­
szaw a; H alim a M akow ska, Łodż; M. Leszczyński, T rem bow la; 
H elena( K ańska, O lkusz; S tan isław  S m oraw ski, Iw anow ice; 
.Tan S to la rczy k , C zęstochow a; F e d r in  F elik s, B akszty ; M a rja  
K urkow a, O żarów ; R om an S taw iarz , W ieliczka; E dw ard  Skiba. 
C zęstochow a; „ A z a lja 44, W arsz aw a; T adeusz K auck i, Łom ża; 
Irena Oppeln Bronikowska Łódź (zł 10.— ); mgr. W łodzim ierz 
So ry , Ł uków ; Czesław  C ichoń, K atow ice; E ry k  U n v erric h t, 
Paw łów ; N. K azim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; J a n  Ś liw a, K ra ­
ków ; J a n  Ja n iszew sk i, Łom ża; M ieczysław  B ardecki, D roho­
bycz; K azim ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; Czesław B łażejew sk i, 
Z ąbk i; inż. Wł. N ow iński, A n in ; M arja  S m enda, Lw ów ; 
kpt. B runo  E rte l, Lw ów ; Irema L ew icka, Lwów; m gr. Józef 
Czołba, T o ru ń ; N in a  B ran d t, K on in ; K aro l Ja re c k i, Ł aszków : 
ppor. A lfred  N ow akow ski, W ilno; H a lin a  S to lzów na, D ą­
b row a; K azim ierz Rosow ski, Lwów; J a n in a  T rzec iaków na, 
W arszaw a; M ichał Leonow iez, K rak ó w ; S tan isław  D rzew iecki. 
P ie k a ry  Ś ląsk ie ; Z ofja  C iszew ska. G dyn ia ; F eliks Łypaczew - 
sk i, R adom ; E u g en ju sz  D ow m anow icz, Lwów; ppor. Zbigniew  
R ym aszew ski, A u gustów ; M ichał Rębisz, K ry n ic a ; E d w ard  
K law e, Jed lin ia; R oger Tyszkiew icz, Poznań; E dm und  Chro- 
now ski. W arszaw a; m gr. M ichał K ról, Ja s ło ; iuż. A dam  Pil- 
ler, K rak ó w ; M a rja  P iaszczyńska , Ł om ża; ppor. S ienkow ski; 
Irena Werszlerowa, Myślenice (prenumerata miesięczna „św ia­
towida4* od 1— 28 II 1959 r.); M. M an ierka , B rzesko; B ogu­
sław  Sucheck i, F a le n ic a ; M arjan  P ileck i, P rzem y śl; J a n  M ar 
cinkiew icz, O tw ock; K azim ierz Sieczka, W ieliczka; R om an 
Ja w o rsk i, W arszaw a; J a n in a  G arycka, K atow ice; por. B ro ­
n isław  Tom aszew ski, K ow el; M ieczysław  R ydel, Łódź; Z bi­
gniew , C sala, B rzuchow ice.

N agrody  o trzy m ali pp. S te fa n ja  R u ssy an s W arszaw a, Żoli­
borz, ul. S uzina , L. 3, m . 221 (zł 20.—); I re n a  O ppeln B ro ­
nikow ska, Łódź, S re b rz y ń sk a  89/14 (zł 10.—), o raz  I re n a  W ersz­
lerow a, M yślenice, ul. Ja g ie llo ń sk a  41 (p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „Ś w ia to w id a4* od 1—28 I I  1939 r.).

Ś W IA T O W ID .. W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE. POZNANIU. W ARSZAW IE, LW OW IE I WILNIE

*a,ńu .  ^^O S Z E l9 : S tro n a  dzieli sie  na  trzy  łam y (szerokość 
°  mm.) 1 mm. w jed n y m  łam ie  1 zło ty . O głoszenia 

* mrr.SZ?Zo^ 3. 3e 'ly nc na s tro n ie  ( tak  zw ane „ so lu s44)
jed

iy.     Oli wint V Ifl IV fiWUIlC / -----

lyne J ai? \ e złote. O głoszenia, zam ów ione jak o
^ g ł ^  / ”so*uf  jeże li ze w zględów  tech n icznych  n ie  bedą 

^  zam ieszczone w edług  zlecen ia . h<>da (lriiLnwjim*
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KRAKÓW 2W si,rOKło8zer!ia zw yM e p °  c«n ‘e n o rm a ln e j. —  R ek lam acje
a " i e  n ieo trzy m an ia  lub  późnego d o ręczen ia  eg zem plarzy  należy  w nosić n iezw łocznie p isem nie  do u rzęd u  pocztow ego (doręczeniow ego) a  nie w p ro st do A d m in is trac ji.

g ra ficz n e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego", K raków . W ielopole 1. pod zarzgdem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d an ia : K raków ', W ielopole 1.
Z akłady

i vf,NOC SYLW ESTROW Ą ZA KULISAMI TEATRU. — W śród personalu  artystycznego teatrów  
j. Kabaretów utrzym uje sie do dziś dnia sta ry  zabobon, że, kto chce mieć w nadchodzącym Nowym 
mu u szczęście, powinien uściskać w Noo Sylw estrow ą strażaka, pełniącego służbę za kulisam i. Oto 
a i? scena z jednego z kabaretów  traneuskieh-: N ita R aya darzy  rozradowanego strażak a  uściskiem, 

^h e ra lie r bawi sie tym  widokiem. T ra m p u s —  P aryż .

DZIECI TARCZĄ; prom ienieje z nich urok bez­
pośredniości, p rosto ta  i piękno niefałszowanej n a ­
tu ry  ludzkiej. Oto pełen świeżości i poezji obra­
zek z krakow skiej Szkoły R ytm iki i P lastyk i, p ro ­
wadzonej przy uwzględnieniu najnowszych metod 
przez młodą tancerkę krakow ską, p. Jan in ę  Jarzy - 
nówrte, k tó ra  niejednokrotnie dała sie poznać ja ­
ko w ybitna recy tato rka najnowszej poezji.
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